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w c n e c l d c .  ■
Z P a w i i ,  d n i a  lugo p a ź d z i e r n i k a .  

Dziś około godziny pierwszej po południu Jej 
Mość Cesarzowa rossyjska, którą Jego Excelen- 
cyja jenerał końnicy i minister stanu i kon- 
ferency i, hrabia F i q u e l m o n t  p oprzed ził, 
przybyła ze znaczną świtą do Pawii, i wysiadła 
w hotelu delta Lombardia, gdzie ją Jego Ex- 
celencyja hrabia F i t j u e l m o n t  tudzież wy
sokie c. k. m iejscowe władze powitali. W  cza- 
sie, gdy przyrządzano stół dla pokrzepienia się 
w p odróży , przybył do Pawii Jego Mość Ce
sarz rossyjski z Jej Cesarzowiczowską Mością 
W ielką Księżniczką O l g ą . —  O koło drugiej 
godziny odjechali Ich  M ość Cesarz i Cesarzo
wa, tudzież Wielka Księżniczka O l g a  wraz 
ze swoją świtą do Piemontu. —  Przy pożegna
niu raczył Cesarz Jego Mość Jego Excelencyi 
hrabi F i  ę j u e l m o n t  jak najuprzejm iej o-

swiadczyć Swoje w}'sokie zadowolenie, który to 
ostatni zaraz potem  odjechał przez Mantuę da 
Wiednia.*

Z  P a r m y  d n i a  11. p a źd  z i e rn  i k a  piszą: 
Dziś o godzinie 2giej po południu przybyła tu 
W najpożądaiiszem zdrowiu nasza dostojna Mo~ 
narchini z przedsięwziętej do wód w Ischl po>- 
dróży, i była przez mieszkańców wszelkiej klasy 
oznakami najżywszej radości powitana. Po krót- 
kiem  zabawieniu w książęcym zam ku, udała 
się dostojna Monarchini w dalszą podróż do 
letniego zamku Cassino de Boschi.

CGazz. di Parma.J

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 
lelk a Ir jta n lja  I łrlan d yja.

Z  L o n d y n u  d n i a  1 9 . 'p a ź  d z i er n i k ss. 
Pogłoski o niezgodzie,' oparfej na różnicy zdań 
politycznych m iędzy kierującymi członkami te
raźniejszego ministeryjum, które nieraz ju£ 
powracały, ale zawsze jako bezzasadne się oka
zały , nabierają teraz pod względem stosunków 
Irlandzkich, m oże nie bez przyczyny, nowej 
wagi. Dubliński dziennik Evening-Post za
pewnia, że się dowiedział z niezawodnego źró^ 
dła , iż między naczelnikiem w izbie lordów  
a naczelnikiem w izbie gmin, powstały bardzo 
wielkie, na pozór niepojednałne różnice w zda
niu ; —  że P e e l  i W e l l i n g t o n  nie moga 
jn ż  iść ze sobą ręka w rękę. Za powód tej 
różnicy w zdaniu podaje loz pismo różne sto
sunki. Głównym powodem  jest stan Irlandyi 
i polityka, którą naprzeciw niej zachowywano. 
Mówią, że Sir R o b e r t  P e e l  okazał stanow
czy wstręt przeciw środkom przym usowym , 
które, podług jego  zdania, tylkoby rozjątrzyły 
i powiększyły ranę, ale je j nie zagoiły, p0d  ̂
czas gdy książę W e l l i n g t o n  chciałby t©n 
w ę z e ł, jeżeliby tego była potrzeba, m ieczem  
przeciąć. Z  drugiej strony m ówią także, iż 
książę jest niezbłaganym pod względem  ustaw 
zbożow ych , które Sir R o b e r t  P e e l ,  ®le>-
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gając naciskającym okolicznościom , chciałby 
:alkiem uckylić. Otóż m ów ią , ze te i inne 

powody sprowadziły tak ważną niezgodę, żejak 
zacny książę tak też i szanowny baronet zgło
sili się do Królowej z proźbą o dymisyję. 
Atoli Jej Królewska Mość nie chciała stanow
czo, przynajmniej na teraz przyjąć dymisyi , i 
całą tę sprawę oddala parlamentowi do roz
wiązania. Teraz trzeba cz'eltać rozstrzygnie- 
nia ogółowej mądrości tegoż zgromadzenia, 
dodaje dziennik P ost, czy jeden z tych m ężów, 
czyr też oba z gabinetu wystąpią. Niezwłocznie 
muszą powstpć kwestyje , które wyjaśnią roz
m aite zdania, jeże li istotnie takowe istnieją. 
W szelkie zaś dalsze zaciekania się w tej m ie
rze  są nadaremne, to tylko można utrzymywać, 
że  S i r  R o b e r t  P e e l  pom im o wszelkiej 
»wej na pozór giętkości nie ustąpi, i że ocię- 
tny książę pom im o swej opryskliwości i m o
cnego przekonania przystanie na to.

Francyja.
Z  P a r y ż a  "d. 20.  p a ź d z i e r n i k a .  Król 

kazał odmalować w wielkości naturalnej wize
runki podpułkowników B e r t h i e r a  i M o n -  
t a g n a c a ,  dla umieszczenia ich  w m uzeum  
wersalskiem. Następnie rozporządził Król, aby 
im iona 450 wojowników, z których złożony był 
Łalalijon pod rozkazami podpułkownika M o n- 
t a g n a c ,  wyryto na marmurowej tablicy i ta
kową w panteonie umieszczono. Księżna O r 
l e a ń s k a  oświadczyła im ieniem  hrabi Paryża, 
iż sobie życzy przyczynić się do zaopatrzenia 
rodzin tych wojowników, którzy pod Dżemma- 
Gazauat p o le g li , mianowicie ^strzelców orle
ańskich.

Marszałek S o u l t  i minister spraw wewnę
trznych hrabia D u c h a t e l  powrócili do Pa
ryża. W krótce wszyscy ministrowie będą już 
z powrotem  w stolicy.

GasełCe de France pisze : Liczba bankructw 
pomnaża się w  Paryżu w zatrważającym sto
sunku. Gra w akcyje kolei żelaznych ma przy 
tych nieszczęsnych wydarzeniach ważną rolę. 
Od 4. Stycznia 1845 cofnięto ze wszystkich 
kas oszczędności we Francyi za 30 m ilijonów  
wkładek.

Z e  S t r a s b u r g a  d n i a  17.  p a ź d z i e r 
n i k a .  : się zbliża przesilenie ministery- 
ja lne , o tern nie powątpiewa juz nikt, kto tylko 
z jakąkolwiek uwagą przypatrywał się w ostat
n ich  tygodniach tokowi rzeczy we Francyi. 
Klęski poniesione w Afryce wykryły w swoich 
skutkach, chociaż tylko pośrednio, hardzo słabą 
stronę m inisteryjum , to jest brak właściwej 
działalności i nadania powagi władzy naprzeciw

opryskliwe j, Żołnierskiej woli B u g e a u d a. Za
chodzi teraz kwestyja , w jaki sposób ministe
ryjum  będzie działać, by zażegnać poniekąd t f  
powszechną burzę , która przeciw niemu ze 
8trony dzienników i opinii ludu powstała, i w jaki 
sposób zamyśla postąpić sobie przeciw temu , 
który się w tej chwili za nieograniczonego władcę 
i zawiadowcę losów Algieru uważa. T h i e r s  
zaczyna juz znowu odgrywać w dziennikach wa
żną ro lę ; jeg o  przyjaciele nie mogą się na- 
chwalić księcia Isly w dzienniku Constiłutionnel, 
i m arzą, chociaż tego wprost nie objaw iaja , 
o ścisłym Bugeaudowsko - Thierskim  związku. 
Co do nas, my wątpimy na wszelki wypadek, 
aby takie przymierze przyszło do skutku , a to 
dla teg o , ponieważ L u d w i k  F i l i p  nie w je 
dnej sposobności dał do poznania, iżby nie ży- 
czył sobie w równym czasie obu tych zagorza
łych  m ężów  m ieć przy sterze rządu. B u g e a u d  
pozostanie tak długo w A fryce , aż dopóki nie 
nadejdzie ten czas, w którym książę Au m a ł e  
jako wicekról tamże wystąpi, a T h i e r s a  m o- 
żnaby na niejaki czas wsunąć do ministeryjum, 
jeźliby Król zechciał użyć go za narzędzie, by 
od izb d o t a c y j ę  uzyskać. Jakożkolwiekbądź, 
stanowisko Soult-guizotowskiego ministeryjum 
jest w tej chwili tego rodzaju , że na wszelki 
wypadek nowe żywioły dla niego są potrzebne. 
W  tym roku popełniono dosyć błędów, aby ta
kowe nie wpadły w oczy każdemu. Pod wzglę
dem szczegółowych stypulacyj z państwem ma- 
rokańskiem. popełniono błędy nie do przeba
czenia, pod względem kwestyi o nauce powzięto 
półśrodki , a hakoniec dla giełdy kupieckiej 
otworzono drzwi na oścież , przezco handel na
bawiono wielkiego pieniężnego kłopotu. Te 
trzy ciem ne strony teraźniejszej administracyi 
są juz same przez się dostatecznemi, aby w ga
binecie częściowa zmiana nastąpiła. Jestto 
prawdziwem nieszczęściem dla Francyi, żeprzy  
wyborze tych , którzy mają stanąć na ezele 
spraw publicznych, zawsze dwa lub trzy imiona 
stoją na przodzie, i że w parlamentowem i urzę- 
dowem wykształceniu, zawsze jeszcze nie ma ta
kich m ężów  , którzyby T h i e r s a  i M o l e g o  
zastąpić m ogli. Mówiono nam w ostatnich 
dniach z pewnością , że już w przyszłym m ie
siącu będą izby zw ołane, gdyz zdaje się,  że 
ministeryjum nie chce brać na siebie odpowie
dzialności za zezw olenie-bez przyczynienia się 
izb, całkiem  niezwyczajnych kredytów dla no
wej wyprawy w Algierze. W  ogóle kwestyja al
gierska będzie w izbach przodm iotem  najza
ciętszej walki. Ogromne oliary, które kosz.toj? 
Francyi posiadłości afrykańskie, ciężą 
na tych , którzy opłacają podatki, a dotychczas
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nie m iał len kraj jak tylko ten jeden pożytek, 
iź można było do niego posełać niespokojne 
głowy , aby z Arabami sie ucierąły.

Z Marsylii piszą pod dniem 14. październi
ka: Na lewanckim pocztowym  statku Eurolas, 
który dziś zawinął do T u lon u , przybyło z pa- 
piezkiego państwa 87 emigrantów, którzy w o- 
itatnich wypadkach w Rim ini są skom promi
towani. ^Skoro na ląd wysiedli, zarazie! przy- 
areszlowano. Prefekt napisał po instrukcyje 
do Paryża.

H o l a n d i a *
Z  I l a g Ł  d n i a  2.  p a ź d z i e r n i k a .  I  ról 

je g o  Mość zagaił dziś zwyczajne posiedzenia 
Stanów jeneralnych mową , z której następu- 
j  ice ustępy przytaczamy: .Ustawiczne pomna
żanie się publicznych dochodów państwa jest 
dostateczną pobudką do zadowolenia. Dwa wnio
ski do ustawy, dla ostatecznego uregulowania 
wydatków na rok bieżący, i dla ustanowienia po
trzebnych do tego środków, udowodnią dokła
dniej, że pieniężne zasiłki kraju są nietylko 
w uregulowanym , ale nawet w pomyślnym sta
n ie. —  Również i wnioski do ustawy, będące 
skutkiem artykułu 6. ustawy zasadniczej, będą 
W panom  ile możności jak najprędzej przedło
żone. —  Nadmieniając o ustawie zasadniczej i 
ze względem  na to , co zaszło , nie m ogę za
m ilczeć M ojego zdania, że zmiana zasadniczej 
ustawy powinna polegać na przekonaniu o ko
nieczności. Dotychczas, Mości Panowie, nie 
nabyłem tego przekonania ; ponawiam jednak 
zapewnienie , że skoro to nastąpi , zaraz Was 
Mości Panowie o tern. zawiadomię. —  Chcę 
jeszcze tylko nad jednym przedm iotem  się za
stanowić. — Przez okoliczność, o której tu nad
m ieniać nie będę , nie odpowiedziano na mowę, 
którą zagaiłem przeszłoroczne posiedzenia, ża
dnym adresem ; jednakże to Mnie i ie wstrzy
m ało od wystąpienia w pośród łYas Mości Pa
nowie ; ale ten wypadek wzniecił we Mnie 
obawę , z której przed Wpanami wytłumaczyć 
się muszę- Zasadnicza ustawa przepisuje, aby 
R ról osobiście albo przez kom isyję zgroma
dzenie Stanów jeneralnych zagaił; ale nie nad
mienia dokładnie , aby na zwyczajną przy tej 
sposobności m ow ę, Stany odpowiedziały; sam 
tylko zwyczaj zamienił to w prawidło. —  Nie 
będę roztrząsał, czy to prawidło zgadza się 
z rozpoczęciem  naszej ustawy państwa. Nie 
P 'trzebuję także powtarzać, że wynurzony spo
sób myślenia ze strony reprezentantów ludu 
sam przez się ma dla Mnie wielką wartość. 
Łeez M oje wewnętrzne przekonanie mówi Mi,

lepiej jest zaniechać odpowiedzi na m owę

z tronu. —  Ułożenie adresu odpowiedzi połą 
czone jest zapewne z właściwemi trudnościami; 
m oże ono , jak naucza doświadczenie , bezpo- 
trzebnie dać powód do poróżnienia sie w zda
ni a,  które potem  trudno usunąć, i prowadzi 
ju z  w samym początku posiedzeń do roztrząsa
jących dyskusyj, które drogi czas zabierają i na 
dalszy tok spraw krajowych szkodliwy wpływ 
wywierają. —  Jednakie nie chciejcie Mnie 
Wpanowie mylnie rozumieć. Przez t o , com  
pow iedział, n ie m yślę Ja bynajmniej ograni
czać lub uchylać przywileju lub tez żądania 
lVpanów. M oim  zamiarem jest tylko oświad
czyć W panom M oje zdanie, i oraz zapewnić, 
że milczenie W panów nietylko nie doznało ża
dnego niepomyślnego wykładu z Mojej strony, 
ale i owszem zupełnie przeze Mnie pochwalo- 
nem zostało.8

P r u s y .

Z B e r l i n a  d n i a  13.  p a ź d z i e r n i k a .  R uch 
ohecny w kościele ewanielickim spowodował 
tutejszy magistrat do’ podania Najjaśu. Panu 
przedstawienia, którego treść jest następująca: 

Najjaśniejszy Panie 1
Ruch obudzony w ostatnim czasie w kościele 

naszym ewanielickim tak dalece zajął wszyst
kich przyjaciół ojczyzny, że i my w położeniu 
naszem do m iejskich k ościo łów , uważamy za 
obowiązek zastanowić się nad nim  bliżej. Je
żeli w skutek tego odważamy się przed Ciebie 
N. Panie zanieść życzenia, prośby i zdania na
sze, pochodzi to z czystego przekonania, i i  
ruch ten nie jest przechodnim  pojaw em , lecz 
wychodząc z głębszych powodów, przebiega no
wą fazę rozwoju ducha naszego ludu, i że każ- 1 
dy ruch wtedy tylko jest zbawiennym i b ło 
g im , jeżeli za pośrednictwem Twoim  N. Panie 
na tór właściwy zostanie wprowadzonym, gdzie 
połączony z żywotnym organizmem kraju, roz
wijać sie będzie ku uszczęśliwieniu naszego 
ludu.

Religijne kwestyje śród kościoła ewanieli- 
ckiego przez długi czas nie obudzały uwagi 
publicznej, należały one raczej do życia pry
watnego lub do um iejętności, teraz zaś wy
stępują coraz jawniej na powierzchni życia lu 
du. Rozm a:tość zdań relig ijnych , które w u- 
m iejętności .rozpadły na ostateczne przeciwień
stwa i szukały pojednania, dziś zachodzą w ży 
ciu i w kościele i tworzą, stronnictwa kościel
n e .'D w a strońnictwa mianowicie stanęły w ko
ściele naszym naprzeciw siehie: jedno z nich 
stojąc przy dawnych ustawach kościoła i opie
rając się na n ich , jako na historycznym śwem
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prawie, uwala sieŁie za kościół ewanielicki i 
przywłaszcza go za wyłączną swoją własność. 
Naprzeciw temu utrzymuje drugie stronnictwo 
z całą otwartością i przekonaniem , ze duch 
święty, który urządza i utrzymuje prawdziwy 
k o śc ió ł , nie przywiązuje się ani do R zym u , 
ani do litery tradycyi. Pismo i symbola są. 
świadectwem pierwszych chrześcijan i tworzą
cego się kościoła o swej w ierze, złozoue przez 
ludzi, a więc tak co do po jęcia , jako tez for
m y, należą do ukształcenia owych czasów i o- 
wych ludzi. Nie one są prawdą przeto , lecz 
duch prawdy, świętości i m iłości, który wie
cznie w ludzkości żyje i działa, a jako on 
przez autorów pisma świętego przemawiał do 
świata, tak i w nas i przez nas objaśnia owe 
pisma i sądzi o ich  prawdzie. Tak poczynają 
stronnictwa wypowiadać swe przekonania i gro
zi to niebezpieczeństwem powstania wielu sekt 
w kościele ewanielickim , jeżeli jedno łub dru
gie stronnictwo wyłączne otrzyma przewodni
ctwo kościelne.

Przyznajemy chętn ie, ze nie do nas należy 
dawać słuszność temu lub owemu stronnictwu, 
a tem m niej rozwodzić się nad pytaniami teo
logicznemu , sądzimy jednak po znajomości 
mieszkańców naszego miasta, iż większość zna
czna ukształconych z ludu naszego, skłania się 
do drugiego strońniclwa. Kiedy pierwsze uwa
ża się za wyłącznie prawowierne strońnictwo 
i rzuca swój wzrok na przeszłość tylko, zb li
żając się do zapatrywania się katolickiego na 
świat, tymczasem strońnictwo racyjonalislów pa
trzy w oblicze teraźniejszości i przyszłości. 
Przekonania tego stronnictwa zasadzają się na 
obecnem  stanowisku ukształcenia i na calem  
życiu dzisiejszem. Jakkolwiek one rnoze dzi
siaj nie zupełnie jeszcze odpowiadają .religij
nym wymagalności om  w swych określeniach 
prawdy chrześcijańskiej, jednak zaprzeczyć nie 
m ożn a , że przeważna zasada wolności- ducho
wej i chrześcijańskiej, służy stronnictwu temu 
za podstawę. Iiloby chciał kierunek ten od 
siebie odepchnąć, tenby potępił i podstawę, 
na której spoczywTa, to jest historyją i rozw'ój 
ostatnich trzech wieków. D o tej ścisłej wyni- 
k łości znała się dotąd rzymska kurya. —  My 
zaś ’ trzymamy się owego kierunku, owoców 
reformacyi i historycznego z niej rozwoju. —  
Obstajemy silnie za naszym chryslyjanizm em , 
ale wiemy tez , że ten sam chrystyjanizm , ja 
ko jest wieczny i niezmienny co do swej tre
ści i istoty, tak z drugiej strony odnawia się 
w  duszach ludzi i w rozwoju ducha człowiecze
go w historyi, zawsze w nowych formach m y
śli i słowa, życia i ukształtowania kos'cielnego.

Szanujemy przeto tradycyją kościelną, chcemy 
się z niej zawsze uczyć i w je j karności zosta
wać , ale przyznajemy też w każdym czasie i 
każdemu chrześcijaninowi prawo i obowiązek, 
przekonywania się przez swobodne roztrząsa
nie o prawdzie chrześcijańskiej, która mu w tra
dycyi kościelnej w pewnej form ie pod zewnę
trznemu znakami podaną została. Pod tym 
warunkiem jest tylko prawdziwe życie chrze
ścijańskie i wolność cwanielicka. Uważamy 
przeto za niebezpieczny błąd, stawianie prze
szkód duchowi bożem u w działaniu na ludz
kość i krępowanie go w pewne formy i for
m ułki , ogłaszając nadto zbawienie życia chrze
ścijańskiego , jako zależące od uznania tych 
form  za prawdy w ieczne, a nadto rzeczywistą 
to jest niesłusznością, kiedy w tym błędzie 
brną dalej i odmawiają inaczej myślącym pra
wa swobodnego roztrząsania i pozostania w ko
ściele.

Stoimy, ile nam się wydaje, ze względu na 
nasze religijne przekonania i stosunki kościel
ne na granicy starego i nowego czasu, i znaj
dujemy się w krytycznem usposobieniu. Co 
głęboko myślący m ężowie zapowiadali od kil
ku dziesiątków lat, że wiek nasz nie przej
dzie bez wielkich zmian w życiu religijnem  i 
kościelnem  naszego lu d u , to się teraz zaczyna 
sprawdzać. Um iejętność dowiodła płonności 
wielu form  i wyobrazed, w które religijne 
przekonanie pierwiastkowego chrześcijaństwa, 
a później kościół treść swojej wiary złożył. 
Umiejętność rozwinęła i wyjaśniła to, co w g łę 
bi ducha ludu spoczywało niewiestnie i nie
zrozumiale. Wypadki te um iejętności najwy- 
raźnirn występują w przekonaniu ludu i nadają 
m u zmienioną postać.

Gdyby dawne kościelne wyobrażenia, dogmata 
i form uły, te święte naczynia, w których nam 
przekazana jest wiara z czasów pierwiastkowego 
chrześcijaństwa, były tak nieoddzielne od swo
je j treści i z nią tak zjednoczone, że , ktoby 
nie chciał przyjąć i nie m iał za prawdziwe tych 
wyobrażeń , ten nie m ógłby być uczestnikiem 
nauki i ducha Chrystusa, wtedy moglibyśmy 
ze wszech miar "powątpiewać, aby chrystyja
nizm dla nas samych i dla większej części na
szych spółczesnych, m ógł się stać prawdą. Ale 
z wielką dla nas pociechą jesteśmy tego nieza
chwianego przekonania , że dogmatyczne formy 
i duch chrystyjanizmu nie są jednem  i temz0 
sam em ; że raczej sam chrystyjanizm [i nas* 
ewauielicki kościół przez naukę usprawiedli' 
wienia się, przez samą wiarę o s w o b o d z i ł  nas u® 
zawsze od wszelkiego niewolnictwa, to j  jst od 
powierzchownego nabożeństwa i powier1^ ® "
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wnych dobrych uczynków , również od litery 
•naukowej form uły; ze nie litera, nie pismo, 
• cokolwiek ludzie o Chrystusie ogłosili, aczkol
wiek to zreszRi bardzo pozytecznem i zbawien- 
nćm  być m o ż e , lecz że Jezus Chrystus wczoraj 
i  dziś i tenże sam na wieki jest podstawą na- 
hzego zbawienia, i panem swego kościoła, a ten 
pan nie jest inny jak  d u ch , duch Chrystusa 
w nas samych, duch świętości i m iłości, który 
wszystkich nim  ożywionych, uwalnia od tego 
wszystkiego, co w nich nie jest nim, i czyni ich 
fiynami bożym i i zupełnie wolnymi. To we
wnętrzne przeświadcienie przenika i rozwija 
m niej więcej nasz czas, a przesilenie, w którem 
jesteśm y, zdaje się nam właśnie być tem , że 
religijne uczucie dąży usilnie do tego, by wieczną 
prawdę chrystyjanizmu —  od której odstąpić nie 
m oże bez zaparcia się siebie sam ego, a którą 
przecież w tej form ie , w jakiej mu ją  chrze
ścijańska nauka p od a je , nie m oże pogodzić 
z  tem wszystkiein, co z kąd inąd za prawdę 
uznawać m usi-— przyswoiło sobie w nowej, do 
teraźniejszego swego przekonania zastosowanej 
postaci. Aczkolwiek dążność ta okazuje się ze 
wszech miar tylko przez zaprzeczenie, to jest 
przez odrzucenie tych form uł wiary i sposobów 
pojm owania, których ludzie z wewnętrzną swą 
istotą, swoim rozum em , juz pogodzić nie mogą, 
jednakże my nie zapoznajemy głębszego je j po
wodu , to jest jawnego chrześcijańskiego usi
łowania , aby prawdę jako najistotniejszą wła- 
•ność ducha, w samej prawdzie uzyskać.

Kiedy czasy nasze na tem stoją stanowisku 
rozw oju , występuje drugie strońnictwo w na
szym kościele z reakcyjnemi usiłowaniami, są
dząc , ze ze stratą świętych naczyń i ich  treść, 
z literą i duch , z dogmatem i wiara i m iłość 
zag in ie , a z religiją w je j obecnym  składzie i 
padslwo upadnie. Uciekając przed tem nie
bezpieczeństwem , widzi to strońnictwo w do
gmacie relig ijnym , jedyny ratunek i chwyta 
za tę mniemaną kotwicę nadziei. Bierze za 
jedno: dogmat chrystyjanizmu, literę i|ducha, 
form ę i treść. Chrześcijańską prawdę uważa 
raz na zawsze podaną w piśmie św. i w księgach 
sym bolicznych, którą człowiek tylko uznać i 
przyjąć powinien, i to nazywa wiarą. Z  żywej 
wiary w Chrystusa, żyjącego wiecznie w  ser
cach i duchu swoich wyznawców, robi wiarę 
W  wyznanie kościelne. Nie uważa strońnictwo 
to za prawowiernych i członków  kościoła tych, 
co są napełnieni duchem  Chrystusa, i tego ży
ciem  i uczynkami dowodzą, lecz tych, którzy 

udzielają jego  wyznanie kościelne. Nie wsty- 
z ‘ , z zapomnieniem m iłości chrześcijań- 

-  *k ie j, nazywać inaczej myślących duszam i,

które są wytępiane z pośród jeg o  ludu , zwal
cza i oskarża nietylko nadużycia, ale wszystkie 
szlachetniejsze usiłowania, które biorąc z wol
ności swój początek, zdają się ścieśniać jeg a  
powagę wiary, i donosi ich  władzy duchownej 
do ukarania , jako bluźnierców.

Organem lego strońnictwa jest gazeta ko
ścielna ewanielicka, wydawana tu przez pro
fesora Hengslenberga.

Przedstawia ona podobny pojaw, jak żydow
ska religija za ukazaniem się chrystyjanizmu 
w świeeie, jak kościół rzymski na początku re- 
formacyi. Upierając się przy głównym  swym 
błędzie, iż chrześcijaóska prawda zawartą jest 
wyłącznie w dawnej fo rm ie , w zewnętrznym 
uprzedmiotowaniu wiary, nie zaś w wewnętrz
nej i prawdziwej istocie człowieka, traci te 
prawdę i otrzymuje w zamian za prawdę je j 
form ę i pozór, zamiast wolności niewolę , za
miast ewanielii wyznanie wiary, zamiast zasa
dy protestantyzmu, zasadę katolicką.

Dalecy jesteśmy od potępieuia m ężów  pra
cujących w tym kierunku, gdyż i im  chodzi 
o poznanie prawdy. Ale ich zasada sprzeciwia 
sie istocie protestautyzmu, jako też ukształce- 
niu i przekonaniu naszych czasów. Nie dziwi 
nas przeto , iż opinija publiczna oświadczyła 
się przeciw nim, i że ich usiłowania wywołały 
zewsząd protestacyje.

Wyznajemy z uajgłębszem uszanowaniem i 
otwartością przed Waszą Królewską Mością ja 
ko wierni poddani i zastępcy naszych obywa
teli , iż protestacyje te i połączone z niem i 
wzburzenie umysłów, zasługują na szczególniej
szą uwagę. Sam dogmatyczny pogląd i kieru
nek może wprawdzie w naszym czasie wywo
łać walki literackie, ale w takim przypadku 
jak  tu zachodzi , nie m oże zatrudniać dzień- 
niki i rozruszać masy. Wzburzenie to , zdaje 
nam się, raczej pochodzić z obawy', iz władze 
rządowe , którym sprawy kościelne są powie
rzone, działają w duchu ctrońuictwa , przeciw 
którem u protestacyje le są wymierzone, i że 
słuchają jego podszeptów ku uśmierzeniu swo
bodniejszego pojmowania chrystyjanizmu. Rzecz 
ta sama przez się i dla skutków niebezpie
cznych jest opłakania godną, chociaż mniej się 
jej obawiamy, zważając na opiekę, której udzie
lasz Naj. Panie w każdym czasie wolności wia
ry i sumienia. Chrystyjauizm i ewauielicki k o 
ściół nie potrzebuje zewnętrznej pom ocy, by 
czystość zachować swej nauki. Bez prawdzi
wej wolności badania, przekonania i udziela
nia się drugim, traci religija swą wewnętrzna 
istotę, prawdę i siłg> zamienia się w pozór i 
form u ły , i prowadzi do obłudy. W  ciągłej



aylko walce i zwycięztwie nad błędam i, nabie
ra kościół prawdziwego żywota. Walka ta czy
sto jest duchowa i kościół ewanielicki posiada w 
g łębok iej swej zasadzie potęgę da wyjścia zwy- 
cięzko z tej walki. I któżby m ógł się narzu
c ić  na sędziego prawdy w kościele , który in
nej głowy nie uznaje, jak 'tylko Chrystusa, i 
żadnemu śm iertelnem u nie przyznaje nieo- 
myluości ? Maż symbol wyrokować o prawdzie? 
A leż symbol jest pożyczony z objawionego w 
biblii bożego słowa , a biblijne słowo potrze
buje objaśnienia , a do tego potrzeba ducha 
światłości. Wszak biblija mówi sama, że ona 
n ie jest ustawą wiary. Tylko duch Jezusa Chry
stusa jest sędzią wszystkiego, i gdyby przypu
ścić można, iż kościół został przez tego ducha 
opuszczonym , natenczas samby się rozpadł. 
W  dokumentach swej pićrwotnej ustanowy i swej 
pr7.eszłości ma on nitkę, która go z labiryntu 
ludzkich obłędów  wiedzie, i ma skazówkę do 
kształtowania swej nauki j —  ale duch Chry
stusa żyć musi w nim, jeżeli Jego ma być ko
ściołem , w nim jest On przewodnikiem i sędzią. 
Ażeby ten duch w nim panował, potrzeba ko
ściołow i pewnego ukształtowania i ustaw, któ- 
reby usposobiły pojedynczych członków , na 
godnych pracowników w winnicy pańskiej. Acz
kolwiek kościoł jest w państwie, i oddziaływa 
vr najrozmaitszy sposób na życie ludu i pań
stwa, jednaże co do istoty swojej nie jest on 
nstanową państwa. Nasz kościół e w a n ie l ic k i  
w  skutek rozwoju historycznego ma form ę in
stytutu państwa, która niedozwala by się w niem 

.p e łn e  i silne życie rozw in ęło , jakkolwiek ko
śció ł według swej istoty nie jest instytutem 
państwa.

'Wstrzymujemy się od przełożenia naszych 
najpoddanniejszych życzeń i proźb względem 
form y tych ustaw. Czuliśmy się tylko spowo
dowani do wynurzenia naszego zdania przed 
Waszą Królewską Mością , iż kościołow i ewa- 
nielicltiem u potrzeba nowych ustaw, aby m ógł 
nowem i siłami dążyć do wysokich przeznaczeń 
swoich.

Prosimy przeto Waszą Królewską Mość z naj- 
głębszem  uszanowaniem i » o  najmiłościwsży 
■rozkaz, by władze rządowe, którym są powie
rzone sprawy duchowne, nie ograniczały w ol
ności nauki w kościele ewanielickim, skoro ta

nie sprzeciwia się publicznej moralności lub 
bezpieczeństwu państwa i tylko w granicach 
religijnego przekouania się odbywa, i przyteul 
drugą łączymy proźbę :

*abyś Naj. Panie najm iłościwiej rozkazał, 
ażeby komisyja złożona z duchownych i 
świeckich członków  kościoła ewanielickie- 
go ze wszyskich prowincyj naszego pań
stwa zwołaną została , w celu wypracowa
nia projektu do ustawy kościelnej, która- 
by odpowiadała potrzebom  obecnym na
szego k ościo ła , a pq dyskusyi nad nią na 
synodach prowiucyjalnych, a następnie na 
ogólnym  synodzie państwa i po otrzyma
niu sankcyi Waszej Krńlewsltiej Mości, sta
nowiła podstawę życia kościelnego, admi- 
nistracyi kościelnej i rządu kościelnego W  
naszym ewanielickim kościele.*

Berlin, dnia 22. sierpnia 1845.
Waszej Królewskiej Mości 

najpoddanniejsi 
Nadburmislrz, Burmistrz i Kada miejska. 

(Odpowiedź N ajjaśn. Pana na to podanie ma
gistratu, um ieścim y w naszej przyszłej Gazecie.)

*

Kotońska Gazeta  donosi z Munster pod do. 
19. października: Arcypasterz archi-dyjecezyi 
liolońskiej i metropolita nodreńsko-westlalskich 
p r o w in c y j  k o ś c ie ln y c h  dr.. K l e m e n s  A u g u s t  ' 
barou D r  o s  t e  W i s z e r i n g ,  urodzony dnia 
21. stycznia 1773, a od 29. maja 1836 intro- 
nizowany Arcybiskup koloński —  pożegnał sie 
z tym światem. Juz od kilku tygodni zniknę
ła była wszelka nadzieja, pom im o najgoręt
szych życzeń pow szechnych, aby się życie te
go Arcypasterza jeszcze przynajmniej choć 
przez niejaki czas przedłużyło. —  Dziś rano 
o godzinie trzy kwadransy na ósmą przeniosła 
się dusza tego dostojnego prałata do w ie
czności. W  K l e m e n s i e  A u g u ś c i e  utracił 
świat męża z wolą i czynem , który w naszym 
czasie, bogatym w słowa a ubogim  w czyny, 
jest rządkiem zjawiskiem , a kościół utracił 
pasterza , który jako gwiazda pierwszego rzędu 
na jego niebie jaśniał, i który nawet po b w o - 
jem  zgaśnięciu, światło i zapał wiary na przy
szłe pokolenia rozszerzać nie przestanie.

(D o tego Nru. Gazety dołączony jest Ner 44. Kozmaitości.)

•Bcdaktor J. N. K a m i ń s k i  Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .
(Drukiem P i o t r a  P i l l e r a  w e L w ow ie.) {Dodatek



Dodatek nadzwyczajny do Nnt 129. Gazety Lwowskiej,

Wychodzący w Tryjeście Journal des Oesterreichischen Lloya z dnia 1(5. października
r. 1845, zawiera następujący artykuł:
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Tutejsze towarzystwo zafeezjjieczaĵ ce

KIDIKII ABBIATIGA VI SIGBBTA,
I  J i  U '

ogłosiło właśnie drukiem zdanie sprawy * swoich czynności za siódmy rok rachunkowy, to jest 
ra czas od 1. lipca 1844 do ostatniego czerwca 1845. Rezultaty tegoż sprawozdania przekony
wają o rozszerzeniu zakresu cz y n n o ś c i tego bardzo pożytecznego zakładu, i są oraz dowodem 
w ielkiego zaufania, którego tenże instytut, dzięki swojej poważności i sumiennemu spełnianiu 
swoich zobowiązań słusznie tak za granicą, jak i we wszelkich prowincyjach monarchii austry- 
jack iej jak najzupelnićj doznaje. W pływ za prem ije dosięgną! znacznej summy, bo blisko mi**
1 i jon a  zr. m, k., i byłby mógł być jeszcze większym, gdyby zakład len powodowany podwójną 
przezornością, nie był kilka zabezpieczeń, m imo przypadających za nie wysokich premij, to 
zmniejszył, "to całkiem  nie przy ją ł; a to dla tego, że te zabezpieczenia albo rzeczywiście ob - 
ciążającem i, albo przynajmniej zbyt niebezpiecznem i się wydawały. Zakład ten wynagrodził 
4432 zabezpieczonym  stronom summę 567,107 z r . IG kr. jako zwrot za poniesione szkody. 
Fcnduaz rezerwowy, dla każdego zabezpieczającego zakładu nader * ażny, został znowu wupły* 
nionym roku znacznie pomnożony, tak iż fundusz len przenosi w ogóle znaczną summą 
002,500 zr. Mimo to, okazał sie czysty dochód 59,347 z!r. i2kr., który rozdzielony na akcyjona- 
ryjuszów, dał na liazdę z 1956 akcyj 3 0 /3 zr. w zysku. T e ze wszech miar pomyślne wypadki, 
pozwalają towarzystwu postępować i nadal z największą gorliwością w przedsiębiorstwach przez 
Biedna lat najlepszym skutkiem uwieńczonych, i nadto jeszcze ośmielają go do wzięcia na siebie 
nowego rodzaju zabezpieczeń, to jeBt do

zabezpieczania szkód zpomopi ró
gaeizny wynikających. . ■
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Potrzeba tego przedsiąbierstwa dała się wosratnich latach tern bardziej w znaki ile  
« c  niejeden kraj i także niektóre prowincyje monarchii austryjackiej nawidziła zaraza na ro-1 
gaciznę; towarzystwo zaś z swej strony tern łatwiej odpowiedzieć m oże na oświadczone m u w te j 
m ierze życzenia, gdy od wysokiego Rządu ma zapewnienie, że nietylko udzielone m u będzie p o 
zwolenie zabezpieczania szkód z pomoru bydła wynikających, ale wolno m u nawet będzie wy
jąć z urzędowych źródeł potrzebne w tym względzie statystyczne wykazy, aby należyte w tćj 
sprawie módz powziąść wyobrażenie. Okoliczność ta, niemniej przybranie do  rady mężów do
kładnie z tym przedm iotem  obeznanych, tudzież silne ze strony władz prowineyjalnych tej rze- 
czy popieranie, doprowadziły do tego, iż towarzystwo jest ju z  w stanie dp tego nowego przed
siębiorstwa przystąpić. —  Zyczynsy mu najlepszego powodzenia, i nie wątpimy o żywym udzia
le  właścicieli rogacizny,, tern bardziej, że zabezpieczenie to daje im największe zaspokojenie, 
które małą ofiarą okupić m ogą ; słyszymy bowiem  że prem ije są .wcale m ie rn e /



Nowy zakład paro wy cli kąpieli
W  t i \ \ \  " ,  j - 3  f < ł ! J U S J  i  t M )  \  c  J l  J .

nt H rzezan ach*
[N adesłane.)

Nie ilega żadnćj wątpliwości, iż żyjem y w czasie, którego duch silnie dąży do j ule
pszenia bytu fizycznego, moralnego i umysłowego. Jasnym są tego dowodem, niezliczone zakła
dy, noszące cechę wyż wspomnionej dążności, bądź pod względem nauk, bądź przemysłu, bądź 
zdrowia. — O jednym z takich zakładów wspomnieć chcem y, mianowicie, > inowo przez tutej
szego lekarza Pana M ltS C ll  założooym  z a k ł a d z i e  p a r O W J C .  i  w o d o  (deszczo i pro
mienisto) —  g p a « I © w y c 8 a  k ą p i e l i  w H r z c ż u u a c h .

, Znane są olbrzym ie postępy w zastosowaniu s i ł y  J ia r O W e j )  która pod trojakim 
wzgtędem nader ma wielkie znaczenie; p zy wullcaricznem wzburzeniu powierzchni naszej zie
m i, — w ruchu maszyn, —  nareszcie jako Ś fO łle l*  ^ t l z j r s k o i l i ł f t  fi z a c I l O W a i ł l a  Z t l f O "

-  "V , 1X1 "  1 -
Wieki i doświadczenie codzienne na nich oparte, dawno nam to pytanie rozwiązały, 

o ile służy zdrowiu IT O ita  —  ten bosk dar i żywioł, —  ej kąpiele —  oraz i z niej wydo
byta 'kąpiel parowa,- zastosowana pod wpływem zdatnego lekarza do stanu zdrowia kąpiącego 
s ię . —  Nie krążą leź ju ż  teraz roztrąsania Jeka kie około badań, czy są potrzebne takie za
kłady, bo I ^ r y s n ł c a  haśło „ t y l k o  w m t * * 4 już w ostatnich by się u k  wyrazić, świata 
kończynach, rozniosła BTłSISSSl StStĘJtęJBJ ?S5SIŁ4«, iak raczej, by upowszechnić używacie ką
pieli parowych, cędąc przekonani o btogiej takowych skuteczności. —■

w T o te£ przekonanie kierowało myślą lekarza N i t s c h }  który nie szczędząc Kosztów 
dosyć znacznych-r, publiczności tęBknaćej za parowem! kąpielam i— wielką p r z y s ł u g ę " wyrządził.

- * ? Zakład ten, którego kierunek i ciągły nadzór lekarski wyłączmo "sam założyciel Jbjął, 
leży  na najweselszej nlicy naszego miasta, —  zaleca się obszernością i wygodą m iejsca ki de
ltowego,— to jest dla kąpieli parowej razem z wodospadową, —  iako też kąpieli ciepłych w an- 
nach, i będzie otwartym najdalćj w przeciągu tygodni cz terech .— Ile wiemy, będą na rok przy
szły dla gości kąpielowych d u że , pomieszkania w nowej kamienicy tegoż samego założyciela, 
na dole j  na piętrze, do najęcia. *" 1 ~ ■ . t. ■ . . t  i

Mamy sobie za obowiązek ludzuości, zwrócić publiczną uwagę na bliskie ju ż  otwo
rzenie tego zakładu- -  którego przedsiębiorcą jest lekarz,Ogółów poświęcić gorliwie awoje le-

lekarz nareszcie, który w tym celu zawód swoj w służ! ie w jakowej przy pułku B-, Bianchi
opuścił —  gdzie ju ż  dawniej usta-onę ituął iławę —- ycząc mu powodzenia dobrego i po
m yślności, kończymy nasze uwagi krótkiem - słowy.'J •' 1 - °  .. itj r ' f  u
-yw tri' ”ł ‘ ...tł r! . .

„ N ie  puhar zloty, w którym się szampan pieni,
.,»! „Cierpienia twe biedaku — na łożu slabem odmieni,
d 11 „ A n i  sznmówka, n i Maraskino, n i Hkiery —  ł 0

ógjśwon ^Zdroju p ły n  świeży i kąniel —  to ci .da Zdrowia i cery 1
- j s i - "* f n { W /*  l t ni«jti,yf i •. t w . m i ,  u ,». ■

«' ■ W  b r Z e z u n a c h  dnia ł!8 . P a źcz iu n ika  1845 i dr,'. .
.'tetra ei jw  a oŁim oiy t>x z <»»vi vrnvw ■ j  s

Ciajkowslii.


